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MACIERZYNSTWO 


tas“, w artykule p. t. „Pomiędzy IV a 
V Tygodniem Miłosierdzia“ używa słów 
następujących: 

W związku z tym pismo poświęcone 
zagadnieniom katolickiej akcji dobro- 
czynnej w Polsce, miesięcznik „Carl- 
tas“, w artykule Pomiędzy IV a V Ty- 
godniem Miłosierdzia“ używa słów na- 
stępujących: 

„Macierzyństwo z natury już jest 
rzeczą piękną i wzniosłą A jeszcze pięk- 
niejsze i wznioślejsze jest ono dla kato- 
lików, którzy niedościgniony wzór jego 
posiadają w osobie Boga Rodzicy Dzie- 
wicy, Bogiem sławionej Maryji. 

Do ochotnego podjęcia nowego ha- 
sła niechaj pracowników Caritas zachę- 
ci również wzrastające zalnteresowa- 
nie Państwa dla macierzyństwa, które 
objawia się przede wszystkim w roz- 
woju ustawodawstwa społecznego'. 


Naczelnym i zasadniczym hasłem te- 
gorocznego Tygodnia Miłosierdzia jest 
jedno tylko słowo, a jakże przebogate 
i piękne w swej treści: 


MACIERZYŃSTWO 


Przez cały tydzień praca Kościoła 
katolickiego i jego wiernych, praca Ca- 
ritasu ma być poświęcona temu hasłu, 
to też z działalności oddziałów parafial- 
nych Caritas, ze wszystkich ambon, z 
najrozmaitszych pogadanek, organizo- 
wanych w tym okresie, będą padały 
apele w rodzaju takich jak nap. „Oto- 
czmy macierzyństwo opieką“, „Ułat- 
wiajmy matce pielęgnowanie i wycho- 
wanie dziecka", „Czuwajmy nad zdro- 
wiem matki w trosce o nowe  pokole- 
nie“ itp. 

Kościół przez Caritas pragnie zwróc.ć 
uwagę całego katolickiego społeczeń- 
stwa na kobietę — bohaterkę, która 
Spełnia cicho wyroki Boże podążając 
do swego zasadniczego celu — do ma- 
cierzyństwa. Zdąża do tego celu z wiel- 
kim poświęceniem, bowiem wie dosko- 
nale, że może właśnie w tej chwili, w 
której usłyszy po raz pierwszy krzyk 
Swego dziecięcia, będzie to dla niej 
ostatni dźwięk usłyszany na tym świe- 
cie, gdy bezlitosna Śmierć zamknie jej 
Oczy na zawsze. 

Bo matka kocha, bo matka najgorę- 
cej i czynnie miłuje, a zawsze swe Ży- 
cie w ofierze złoży, by uratować życie 
dziecka. 

_ Ale świadomość roli macierzyństwa, 
Jaką odgrywa kobieta w życiu naszym 
to jeszcze nie wszystko. 


Pozostaje jeszcze coś bardzo ważne- 
go i bardzo doniosłego, na co Caritas w 
Tygodniu Miłosierdzia zwraca także na- 
szą uwagę. 

Pomoc udzielona przez nas matce, 
pomoc duchowa i materialna. Pomoc 
w postaci modlitwy, dobrego słowa, do- 
brej i rozsądnej rady, uczynku i pomoc 
grosza. 


Na terenach kościelnych, a więc 
w kościołach, kaplicach, cmentarzach 
przykościelnych i przykaplicznych bę- 
dzie się odbywała zbiórka do puszek w 
niedzielę, rozpoczynającą i kończącą 
Tydzień Miłosierdzia na „Diecezjalny 
Fundusz wypoczynkowy dla matek“. : 

Zbiórki te przewidziano w tym celu. 
aby każdy, choćby ze złotową ofiarą, 
wziął udział w tej imprezie, w tej wiel- 
kiej caritasowej imprezie, aby każdy 
mógł świadczyć miłosierdzie czynem — 
datkiem — groszem wdowim. 

Ponadto w ciągu trwania całego Ty- 
godnia Miłosierdza przewidziany jest 
„Dar ołtarza“. Znane są wszystkim 
piękne wyniki tego daru w latach ubie- 
głych. W roku bieżącym jako podzię- 
kowanie za otrzymane łaski od Opatrz- 
ności Bożej wyniki „Daru ołtarza“ po- 
winny być jeszcze piękniejsze i jeszcze 
wydatniejsze. 

Pamiętajmy wszyscy o słowach Chry- 
stusowych: 

—. Darmoście wzięli, 
cie! 

— Dawajcie a będzie wam dane! 

— Każdemu, który by cię prosił, daj! 


darmo dawaj- 


SG 


— A szedłszy nauczcie się, co jest; 
miłosierdzia chcę, a nie ofiary! 

Pamiętajmy o tym, że szczęśliwym 
jest ten człowiek, który może dać, a 
najnieszczęśliwszy to ten, który już nie 
dać nie może. 

„Dar ołtarza“ będzie zorganizowany 
w każdym kościele. Idąc na mszę świę- 
tą, czy też na nabożeństwo różańcowe, 
nie wolno nam zapomnieć o tym, że do 
obowiązku naszego należy pomnożenie, 
uwielokrotnienie „Daru ołtarza“. 

Mówiliśmy o tym, że matce udzielimy 
także pomocy moralnej. W tym celu 
we wszystkich kościołach będą odpra- 
wione specjalne nabożeństwa stanowe 
w/g programu wywieszonego na tablicy 
ogłoszen kościelnych. Odbędzie się 
także nabożeństwo żałobne poświęcone 
pamięci matek-bohaterek, które złoży- 
ły życie swoje Ojczyźnie bezpośrednio 
lub pośrednio przez slużbę mężną i peł- 
ną zaparcia dla swej rodziny. Odbędzie 
się, także błogosławieństwo dzieci i 
błogosławieństwo matek, oczekujących 
potomstwa. 

W pierwszym dniu Tygodnia Miło- 
sierdzia nastąpi publiczne złożenie hoł- 
du Matce nad matkami, Matce Miłosier- 
dzia, Matce Boga Żywego. Przenaj- 
Świętszej Panience — Maryji. 

W hołdzie Maryji złożymy w tym 
dniu nietylko modlitwy i komunie świę- 
te w intencji matek, ale będziemy także 
posiadali możność złożenia choćby naj- 
drobniejszej ofiary daru dla matki, 
który przydatny być może matkom, 
gdy pielęgnować i wychowywać będą 
swe maleństwa. 

Tak w ogólnym zarysie wygląda 
„Tydzień Miłosierdzia“. Program pięk- 
ny i obfity, cel najszlachetniejszy, a 
wykonanie go zależne jest tylko od 
nas, od wiernych. 

Im gorętsze będ” serca w parafii, im 
więcej znajdzie się ludzi przepojonych 
miłosierdziem, miłością bliźniego praw- 
dziwie Chrystusową, tym większy, 
owocniejszy osiągniemy wynik. A za 
całość myśli, projektów, intencyj i czy- 
nów niechaj Bóg Najmiłościwszy sto- 
krotnie zapłaci, bo 

„Kto dla braci pracuje, 


ma moc za 


miliony, 

Rośnie w siły jak olbrzym o ziemię 
rzucony! 

Czas mu cegły podaje, utrwala bu- 
dowẹ, 


I kładzie na jej szczycie swe piętno 
wiekowe“. 
Jerzy Prawdzic. 
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Stamtad przyjdzie... 


W pewnym klasztorze włoskim dziel- 
ny braciszek Inocenty dzień w dzien 
odprawiał pobożnie drogę krzyżową 
przed pięknymi, starymi 
mozaiki. Przed każdym obrazem klę- 
kał, potem zagłębiał się w treści obra- 
zu, przed jednymi dłużej, przed innymi 
krócej; przytem widziano, że niekiedy 
robi mimowolne gesty, raz obrony, jak- 
by chciał okrutnych żołnierzy od Zba- 
wiciela odsunąć, to współczucia, jakby 
chciał jak Weronika z oblicza Pana 
krew i pot zetrzeć, to gotowości przyj- 
ścia z pomocą, jakby chciał Jezusowi 
dopomóc w dźwiganiu krzvża, to zgro- 
zv, jakby jemu samemu wbijano w rę- 
ce i nogi gwoździe. Wreszcie klękał 
przed każdą stacją i odmawiał modli- 
twę. Szczególnie długo wpatrywał i mo- 
dlił się przy ostatniej stacji: Jezus zło- 
żony do grobu. Potem zawsze wstawał, 
przyglądał się pustej powierzchni ścia- 
ny i potrząsał głową. 

Zauważył to wielekroć gwardian kla- 
sztoru i wezwał raz brata do siebie i 
zapytał go życzliwie: 

— Bracie Inocenty, czemu w swej 
drodze krzvżowej czynisz jeszcze pięt- 
nastą stację i potrząsasz głową? 

Pokornie, ale z hamowanym żarem 
serca, odpowiedział braciszek: 


— Czcigodny Ojcze, tam powinien 
być jeszcze jeden obraz, w którym każ- 
dy kamyczek jaśniałby niebiańskim 
światłem: Na nim powinno się widzieć 
Zbawiciela uwielbionego, jak ze swym 
promieniejącym krzyżem przychodzi 
na sąd; i przed Nim powinni stać 
wszyscy, którzy Go w Jego życiu 
ziemskim spotkali: Herod, który Go 
prześladował, Judasz, który Go zdra- 
dził, Piłat, który Go zasądził, Annasz, 
Kajfasz, faryzeusze, żołnierze, także 
wszyscy, którzy Mu dobro uczynili, 
Maria i Józef, pastuszkowie, apostoło- 
wie, Maria Magdalena i Marta, Wero- 
nika i Szymon Cyrenejczyk. A On po- 
winien odprawić wielki sąd, aby Jego 
przyjaciele się radowali i cieszyli się 
wraz z Nim, a wrogowie widzieli Jego 
moc i bali się Go. 

Brat Inocenty był prostoduszny i z 
mądrości świata posiadał tylko najnie- 
zbędniejsze wiadomości. W dzieciństwie 
bardzo mało chodził do szkoły, ponie- 
waż swojej matce, biednej wdowie, mu- 
siał pomagać, zarabiając nędzne grosze 
na najskromniejsze utrzymanie, a po 
jej śmierci poszukał schronienia za 
furtą klasztorną. Ale mądrość niebie- 
ską Bóg objawia często właśnie „ubo- 
gim duchem“. 

Gwardian uśmiechnął się wzruszony 
i powiedział: 

— Bracie Inocenty, wszystko w swo- 
im czasie! Teraz idźmy ze Zbawicielem 
drogą krzyżową i z ufnością wyczekuj- 
my. Jego powtórnego przyjścia. Nie lę- 
kajmy się żadnej ofiary, abv zasłużyć 
miejsce między przyjaciółmi Pana, gdy 
kiedyś przyjdzie na sąd“. 


stacjami z. 


Dziecięca, z Zbawieielem żyjąca du- 
sza brata Inocentego czuła wyraźnie, 
że życie ziemskie Jezusa, jakie kiedyś 
w Palestynie prowadził, i jakie w swym 
Kościele, a przede wszystkim w Naj- 
świętszej Eucharystii nadal wiedzie, mu- 
si znaleźć przeciwstawienie nie tylko w 
Jego uwielbionej wspaniałości w nie- 
bie, ale także tutaj na ziemi. Ziemia, 
która upokorzonego ponad wszelką 
miarę Boga widziała, powinna także 
zobaczyć uwielbionego Syna Człowie- 
czego; także ci, którzy na skutek 
śmiertelnych grzechów popełnionych z 
własnej woli muszą być w wieczności 
pozbawieni Jego uszczęśliwiającego wi- 
doku, winni moc i wspaniałość Bożą 
raz poznać, uznać i zobaczyć, czego się 
pozbawili. 


czuwa, to stwierdza Jezus własnymi 
słowy: „Albowiem przyjdzie Syn Czło- 
wieczy w chwale Ojca swego z Anioły 
swoimi: a wtedy odda każdemu wed- 
ług uczynków jego“ (Mat. 16, 27). A 
gdy Pan wstąpił do nieba, powiedzieli | 
dwaj aniołowie do uczni: „Ten Jezus... | 
tak przyjdzie, jakoście Go widzieli idą- ` 
cego do nieba". 

Kiedy ten dzień nadejdzie, wie jedno 
sam Ojciec niebieski (Mat. 24, 36). Św. 
Augustyn mówi: „Jeden dzień Bóg 
przed nami zakrył, abyśmy czuwali we | 
wszystkie dni'. Co się tyczy naszego 
osobistego losu przy powtórnym przyj- 
ściu Jezusa i sądzie, to rozstrzygnie się | 
on już przy naszej śmierci. 


Co nieskażone uczucie ludzkie prze- 


Wł. N. 


Głębiej, rozumniej i uczciwiej 


Mówi się, nie bez naigłębszej słusz- 
ności, że kulturę danego narodu mierzy 
się ilością przeczytanych przezeń ksią- 
żek. Jest bowiem rzeczą nie ulegającą 
najmniejszej wątpliwości, że człowiek, 
który pragnie uchodzić za osobę kultu- 
ralną nie może poprzestać nigdy na 
tym tylko zasobie wiadomości, jaki wy- 
niósł z murów szkolnych. Świat nie stoi 
w miejscu, kto nie chce pozostać w ty- 
le, być zdystansowanym przez szybki 
rozwój twórczej myśli człowieka i spo- 
łeczeństwa z jego potężnym aparatem 
cywilizacji technicznej i kultury ducho- 
wej czy materialnej, ten musi stale i 
systematycznie czytać. Czytać zaś nale- 
ży zarówno wydawnictwa prasowe, i to 
przede wszystkim periodyczne tj. ty- 
godniki czy miesięczniki kulturalno- 
społeczne lub literackie, a nie ograni- 
czać się do lektury dzienników, — jak 
też i publikacje książkowe czy to z za- 
kresu literatury pięknej czy popularno- 
naukowe. 

Ludzie wciąż jeszcze czytają stanow- 
czo za mało. W ostatnich latach, już po 
wojnie, sprawa ta zmieniła się nieco na 
lepsze, a to ze względu na bardzo sze- 
roko rozbudowywaną akcję zakładania 
bibliotek publicznych, miejskich i wiej- 
skich. Dzięki temu włączyło się w krąg 
odbiorców literatury pięknej tych ludzi, 
którzy w Polsce przedwrześniowej byli 
praktycznie pozbawieni możności ko- 
rzystania ze zdobyczy kulturalno-umy- 
słowych, tj. robotników i chłopów. Jak 
stwierdza statystyka popyt na literatu- 
rę piękną w tych klasach społecznych 
wzrasta z roku na rok w b. szybkim 
tempie. 

Ale przejdźmy do zagadnienia głów- 
nie nas tu interesującego, mianowicie 
do kwestii nabycia trwałego zamiłowa- 
nia do czytania, czytania racjonalnego 
i systematycznego. Twierdzę, że trwałe 
zamiłowanie do stałego czytania moż- 
na i trzeba nabyć przede wszystkim w 
latach szkolnych. W tym celu trzeba, 
aby nasza młodzież szkolna zrozumia- 
ła, że jeśli chce stanowić w przyszło- 
ści zespół ludzi pełnowartościowych dla 
społeczeństwa i państwa, pełnowarto- 


ściowych umysłowo i moralnie, musi 
czytać, czytać i jeszcze raz czytać. Nie 
jest bynajmniej moją intencją przero- 
bić młodzież na t. zw. moli książko- 
wych! Młodzież powinna połączyć za- 
miłowanie do czytania z umiejętnością 
brania czynnego udziału w życiu. 

Obserwując, choćby najbardziej po- 
bieżnie młodzież szkolną, mianowicie 
to, co ona czyta, w oczy rzucają się 
dwa fakty. Fakt pierwszy: z wydaw- 
nictw prasowych młodzież męska czyta 
niemal wyłącznie gazety sportowe. 
Wielkim powodzeniem cieszą się rów- 
nież bezwartościowe historyjki obraz- 
kowe, które w najmniejszym stopniu 
nie kształcą inteligencji czytelnika. 
Jestem daleki od chęci odsunięcia mło- 
dzieży od sportu, jednak przesada 
wszędzie jest szkodliwa i obiektywnie 
rzecz ujmując, człowiek, który będzie 
znał np. ostatnie wyniki lekkoatletycz: 
ne, a nie będzie wiedział, kto to jest 
Z. Nałtowska, Leopold Staff, Jarosław 
Iwaszkiewicz, czy Antoni Gołubiew lub 
J. Dobraczyński -— nie może rościć pre- 
tensji do miana człowieka kulturalnego. 

Takie „zainteresowanie' literaturą 
trzeba bezwarunkowo wykorzenić. Co 
do literatury pięknej, to często mło- 
dzież nie orientuje się w aktualnyc' 
problemach  kulturalno-literackich 4, 
nazwiska współczesnych autorów — 54 
często dla niej nieznane. 

Naturalnie, trudno wymagać od mło: 
dzieży, aby się zagrzebywała w książ: 
kach i literaturze czasopism kulturalno” 
społecznych, ale człowiek pełnowarto” 
ściowy, to człowiek orientujący się za- 
równo w literaturze, kulturze, życiu 
współczesnego świata i kraju jak i np 
w Sporcie. Niemniej zjawisko ignoran- 
cji literacko-kulturalnej wśród młodzie: 
ży musi zniknać. Złu trzeba zaradzić 
natychmiast, aby młodzież wchodząc 
w życie z dyplomem maturalnym orien 
towała się nie tylko we współczesnyć 
zagadnieniach  polityczno-społecznych 
czy gospodarczych, lecz również, rzec 
to nader istotna! — kulturalnych i i-| 
terackich. A to przyjść może tylko P9 
przez systematyczne i racjonalne czy” 
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O druciarzu i Królowej Pani 


Było to-dawno, bardzo dawno temu. 

Dzień był kwietniowy, zapłakany i 
dżdżysty. Deszcz ze śniegiem rumolił 
od rana, a pod wieczór zerwał się jesz- 
cze północny wiatr i dął w twarz drob- 
nymi igiełkami śniegu jakby rózgą. 

Ulice miasta opustoszały; kto by sie 
ta tułał po takiej paskudnej ,„ślapie“. 


Uliczkami Podmajerza błąkał się ja- 
kiś ludzki cień. Widocznie kulawy był 
to człowiek, gdyż za każdym krokiem 
przechylał się ruchem uryvwanvm w 
jedn stronę. Pukał ów człowiek do 
domów podmajerskich. lecz wszystkie 
były zamknięte. Na domiar złego psy 
spuszczone z uwięzi uiadałv tak za- 
wzięcie, że cień po krótkim wahaniu 
skierował sie uliczką w góre. wprost 
na cudowne źródełko i kapliczkę Kró- 
lowej Kingi. 


W świetle latarni. umieszczonei obok 
kapliczki. widać bvło wvraźnie błaka- 
jacego się człowieka. Bvł to druciarz. 
Ubranv w stary. połatany strói. wło- 
sy miał długie, czarne. spadajace na 
ramiona. Kapelusz. natłuszczonv do- 
brze, nie przyimował wody. to też spy- 
wała na plecv i wsiąkała w potarganą 
wełnianą gunię. 


Kulejacv. znużonv widać do ostatecz- 
ności. pokuśtvkał do źródła 1 zama- 
czawszv w nim palce. przeżegnał sie 
pobożnie i głośno westchnał. Nastepnie 
postanił wvżej nare kroków i przvsta- 
nał. Drzwi kanliczki bvłv otwarte. W 
świetle latarni widać bvło daskonale 
wnetrze ubosiei kabliczki. Ołtarz z 
ciosanvch kamieni. a na nim we wnece 
muru posag światei Królowei w stro- 
iu zakonnvm. z lipowa. laseczką w dło- 
ni. Głowa świetei przechvlona w tył. 
oczv wzniesione ku niehu. 

Starzec onarł sie nieśmiało o adrzwia 
i zdiawszv kanelusz wnatruwał sie w 
Świata. postać. Na. pooranei zmarszcz- 
kami twarzy górala zarvsawał sie wv- 
raz wielkiego ciernienia. MYŚJi iego mi- 
mo checi nie moełv zebrać słów zwv- 
kłego nacierza. Samotne iego Serce 7a- 
nragnełn sie nżalić na sunia dola tak. 
iakbv sie użalił nrzed najlepszym pra- 
tem Inb przvjacielem. I zaczal sle 
skarżvć: 


— E.. prosem tvz niknie Ich Moś- 
reiów. całv dzień chódziłem za druciar- 
ka. lem ieno całe dwadzieścia groszy 
zarobił... Tudzie niniazi ne maiu. bida 
wszedzie doskwiera. Tacv zaś. ca bv 
mieli niniazi. wcale garnków slinia- 
nvch nie kupują. Na. co im one? Mają 
piekne. blaszane albo jeszeze inne.. 
schodziłem całe miasto gardła zdarłem 
od wołania. a nawet cienłei strawv nie 
dostałem. Nocować nie ma gdzie. psy 


tanie dobrego czasonisma. dobrei ksiaż- 
ki. Odnowiedzialność snada tu w pierw- 
szei linii na nauczvcielstwo i pracow- 
ników bibliotek. wvoożvczalni ksiażek. 
czvtelni ezv świetlic. którzv winni w 
odpowiednim kierunku zwracać zainte- 
resowania młodzieżv lekturą rasv 1 
książek. Odnowiedzialność to niema'a: 
nauczvć społeczeństwo czytać i co 23 
tvm idzie głebiej. rozumniej i ucze- 
wiej myśleć i działać. 

Ignacy Rutkiewicz. 


(Legenda) 


odganiają od domów, noga boli mnie 
bardzo. bo to już lem siedemdziesiąt 
lat budzie, jak mnie to nogi po świecie 
noszą. A tam w chacie została synowa 
chora z czworgiem  drobiazgu. Syna 
drzewo w lesie przywaliło jeszcze w zi- 
mie, nie ma kto pracować na te małe 
kruszyny... Ja stary dziad, ale żebrać 
sie wstydze a roboty dostać nie moż- 
na... Kiedvbvś Ty, swata Królowa. ze- 
chciała swoje oczy na mnie zwrócić, to 
byź mi poradziła, bo Ty była dobra za 
żvcia i litościwa. Starzy ludzie zawsze 
Cię wspominali. Matką im byłaś. Ale 
oczv Twoje świete, zwrócone do nieba, 
nie mogą sie oderwać od cudów. jakie 
tam oglądasz. Dość zresztą napatrzyłaś 
się za życia niedoli ludzkiej; nie dziwo- 
ta, że teraz i oczu na te grzeszn?ą zie- 
mię skierować nie chcesz. Ej, wera Bo- 
zi! Musi tam pięknie być w tym niebie, 
kiedy nikt z niego na ziemię nie wra- 
Cam 
Wiatr zawył w pobliskich krzakach i 
uderzył całą fala deszczu w drżącą po- 
stać druciarza. Zadźwięczała blacha i 
drut. Starzec skulił się w sobie i silniej 
przytulił do zimnej ściany. Włosami je- 
go szarpał wiatr, ale trzymał dalej ka- 
pelusz w ręce. 

— Gdzieź by się ośmielił w obecności 
Świętej nakryć głowę! 

Wtem z ołtarza odezwał się dźwięcz- 
ny, jak najpiękniejsza muzyka, głos: 

— Dlaczego, biedny człowieku, nie 
wejdziesz do kapliczki, aby się schronić 
przed zimnem? 

— E, prosem piknie ich Świętych 
Mościów Królowej Pani, nie śmiem ta 
ja, stary obdarty druciarz, obrażać wa- 
szego świętego obcowania. 

I wtedy to, stało się coś niepojętego. 
Postać Świętej lekko jak obłok splynę- 
ła z ołtarza, a opuszczając kapliczkę, 
zwróciła się do druciarza: 


— Wejdź, biedny człowieku. Ja mo- 
że prędzej znajdę nocleg w mieście niż 
t 


Jak lekka mgła zniknęła Królowa 
sprzed oczu zdumionego druciarza. Po- 
został tvlko po niej świeży, rozkoszny 
zapach fiołków. 


Góral oczarowany dobrotliwym roz- 
kazem Królowei wstąpił nieśmiało za 
próg ubogiej kapliczki. Torbę z przy- 
borami i krążek drutu położ”ł w kącie 
przy drzwiach, a Sam ułożył się pod 
ścianą. Otuliło go dziwnie błogie. nigdy 
dotąd nieznane ciepło. Głowa zdała się 
mu spoczywać na miękkich poduszkach 
nogi poczuły się, jakby. utonęły w cie- 
płym baranim kożuchu. Jeszcze raz dla 
pewności spojrzał na ołtarz, ale zoba- 
czył tam tylko pustą wnękę. Po czym 
druciarza porwały cudowne jakies wi- 
dziadła w krainę marzeń — i zasnął 
kamiennym snem. 


Rano obudził się wypoczęty i rześki, 
jakby mu ubyło co najmniej polowę 
lat. Otworzył oczv i zaraz Spojrzał na 
ołtarz, czy też Królowa wróciła, ale oł- 
tarz był pusty. 

Druciarz wstał szybko, obmył sie w 
cudownej wodzie i zaczął odmawiać pa- 
cierze. Kiedy je skończył. posłyszu 
szelest i obok siebie ujrzał postać Kró- 
lowej. Skłonił się jej, dziękując za no- 


cleg. Równocześnie zapytał nieśmiało, 
czy też świeta Pani znalazła nocleg 1 
czy się dobrze wyspała. | Królowa 
uśmiechnęła się zagadkowo i odparta: 

— Nie frasujcie sie dobrv człowieku. 
Wypoczęta jestem. Noclegu jednak nie 
znalazłam równie jak ty. Nocowałam w 
klasztornej bramie, gdyż nie chciałam 
dzwonić po nocy do furty. W jednym 
niegościnnym domu tak nieostrożnie 
zatrzaśnięto przede mną drzwi, że uła- 
mano mi mały palec. 

Tu Królowa z szerokiego rękawa za- 
konnej sukni wyciągneła małą drobna 
raczkę i pokazała druciarzów! paluszek, 
trzymający się zaledwie na skórce. 

Druciarz zapłakał. Zapomniawszy Z 
kim rozmawia, zdjął rożex z ramieniz 
i zaczerpnąwszy weń wody. podał Kro- 
lowej. aby umaczała w niej rękę. Kro- 
lowa łaskawie skinęła głową 1 zanu- 
rzywszy w wodzie dłon, kazała drucia- 
rzowi polać ta wodą. chorą nogę. Dru- 
ciarz nadstawił nogę i skrupulatnie wv- 
lał nań całą zawartość rożka. Nagle 
poczuł, jak wstępiła weń jakas radość 
nieziemska. jakieś uczucia przepotę*ne 
zawładły nim, jak wówczas. kiedv je- 
szcze owieczki pasał na halach 1 prze- 
skakiwał z głazu na głaz. 

-- Ej wera Bozi! — krzyknał OSZ3- 
lały z radości i podskoczył od ziemi na 
całv metr wysoko. Równocześnie po- 
czuł. że noga jego zdrowa jest jak za 
młodych lat. Oszołomiony niepojętvm 
cudem, skłonił się Świętej do Samel 
ziemi, dziękując z głębi serca. Jednocze- 
Śnie poprosił Królowę, by mu też dała 
możność odwdzięczenia się, bo mu jed- 
nak przykro. że tyle łask za darmo. 

Wówczas Święta Królowa wzięła z 
ołtarza gliniany wazon. uderzyła nim O 
głaz kamienny, że pękł na dwoje — 1 
podała druciarzowi: y 

— Masz, zdrutuj! | 

Druciarz usiadł na zrebie studzienki i 
jak tylko umiał i mógł, najstaranniej 
zdrutował rozbity wazon. Uradowany 
podał go Królowej. Królowa jednak ka- 
zała mu zaczerpnąć wody. A gdy za- 
czerpnął, ujrzał zdumiony, że w wazo- 
nie ma same srebrne pieniądze. W nte- 
mym podziwie wskazał Królowe] cud, 
a ta skineła głową z uśmiechem 1 rzekła: 

— Weź ten dar ode mnie i wracaj do 
rodzinv. Stary już jesteś. więc siedz w 
domu i pilnuj wnucząt. 

Po czym wstąpiła na oltarz i zn.eru- 
chomiała w posągu. 

Na niebie zabłysły pierwsze prom:e- 
nie wschodzącego słońca. 

Druciarz pieniadze wsypał do torbv. 
wazon postawił na swoim miejscu. wio- 
żył doń kwiatv i pokłoniwszy się. z wiel- 
ką podzięką odszedł spiesznie do chorej 
synowej. 

Gdy się miasto zbudziło,. wielu ludzi 
dziwowało się podrutowanemu wazono- 
wi i złamanemu naluszkowi w pozągu 
świętej Kingi. Nikt jednak nie domy- 
Ślał się prawdy. 

Druciarz do końca żvcia w pamięt- 
nym dniu cudu przychodził do kapliczki 
Świętej Królowej i przynosił co naj- 
ładniejsze kwiatv z górskich łąk. Wi- 
dział wówczas na twarzy Świętej tajo- 
ny anielski uśmiech. 

Stefania Siatkowska. 
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Niedziela 16 po Ziel. Świątkach 


..Gdy będziesz wezwany na gody, nie siadajże na pierwszym miejscu, aby 
snać godniejszy od ciebie nie był zaproszony przez niego. I żeby ten, który 
ciebie i jego zaprosił, przyszedłszy, nie powiedział ci: — Ustąp temu miejsca 
bo wtedy musiałbyś ze wstydem zająć ostatnie miejsce. Ale gdy będziesz we- 


zwany, idź, siądź na ostatnim miejscu, aby ten, 
przyjdzie, powiedział ci: — Przyjacielu, posiądź się wyżej. 


cię wezwał, gdy 
Wtedy będziesz 


który 


miał chwałę przed współsiedzącymi. Bo wszelki cosię wynosi, bę- 
dzie poniżony,aktosięuniża będzie wywyższony. (Wyją- 


tek z Ewangelii św. Łukasza). 


Niedziela 17 po Ziel. świątkach 


...Przyszli do Jezusa Faryzeusze i zapytał Go jeden z nich, zakonny doktór, 
kusząc Go: -— Nauczycielu, które jest wielkie przykazanie w zakonie? Rzekł 
mu Jezus: — Będziesz miłował Pana Boga Twego, ze wszyst- 
kiego serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej myśli twojej. 
Toć jest największe i pierwsze przykazanie. A wtóre podobne jest temu. Bę- 


dziesz miłował bliźniego twego 
Na tych dwóch przykazaniach wszystek zakon zawisł i prorocy. 


Ewangelii św. Mateusza). 


ld 


samego siebie. 
(Wyjątek z 


jako 


Swiecie 


Vis à vis prastarego Chełmna na le- 
wym brzegu Wisły położony jest, 
równie stary gród powstałv w X wieku 
— Swiecie. 

Stare kroniki głoszą, że samo Świe- 
cie pierwotnie położone było na wzgó- 
rzu, tam gdzie dzisiaj zakład obłąka- 
nych się znajduje. 

O pochodzeniu nazwy „Świecie' ist- 
nieja dwie wersje. Pierwsza, to podanie 
ludowe, które brzmi jak następuje: : 

Wisłą od Nakła ku Czartowicom 
(dzisiejsze Sartowice) płynęły łodzie z 
wojskiem pomorskim pod wodzą Księ- 
cia Świętopełka. W Chełmnie panoszyli 
się Krzyżacy, a więc z obawy, że łodzie 
dostrzeże wróg z wysoko położonego 
grodu, dał Świętopełk rozkaz zatrzy- 
mania się i przetrwania aż do zmierz- 
chu. Więc wojsko czekało zmroku. aby 
pod jego osłoną płynąć potym dalej. 
Będąc jednak na Czarnej wodzie wpa- 
dły łodzie w porywisty prąd wodny, w 
tak zwany wir. W wezbranej wodzie 
większa część łodzi wywróciła się i du- 
żo wojska potonęło. O mało nie stracił 
życia sam Świętopełk, gdyby go nie 
uratowało, światło gromnicy ukazujące 
się w oknie chaty vustelnika, stojącej 
na miejscu. gdzie Czarna woda wpada 
do Wisły. Usłyszawszy krzyki od stro- 
ny rzeki pustelnik odszedł z gromnicą 
w ręku od łoża konaiacego człowieka. 
którego kiedyś z nurtów Wisły wy- 
ciagnął i pospieszył do okna, . aby 
stwierdzić przyczyny owych krzyków. 
Blask gromnicy rozprószył ciemności 
panulace. Jeden z rycerz” pomorskich 
spostrzegł Ksiecia swego w wodzie. 
uchwyvcił predko jego rekę i wciągnął 
do łodzi. Świetonełk był uratowany. 
Rwący wir rzeki był w. tym miejscu 
bardzo niebezpieczny, wiec groziło to 
nvm momencie wychylił się księżyc z za 
wywróceniem łodzi. Na szczęście w pew- 
chmur. Rycerze skierowali wtedy łodzie 
swoje z tego nurtu i dobili szczęśliwie 
do brzegu. Książę pomorski Świętopełk 
po swym ocaleniu przyrzekł nie tylko 
zamek, ale i miasto nad Czarną wodą 
budować. Na wieży zamkowej zaś miał 
Się dniem i nocą ogień palić w dowód 


d 


podziękowania Bogu za ocalenie od nie- 
chybnej śmierci w nurtach wezbranej 
wody. Tam zaś, gdzie stała chata pu- 
stelnika zbudowano kościołek pod we- 
zwaniem św. Michała. Wokoło kościoł- 
ka powstało stopniowo miasto. 

Kościołek stał na miejscu, gdzie te- 
raz znajduje się zakład dia obłąkanych 
i klasztor. l ; 

Ponieważ świeca przyczyniła się do 
uratowania Świętopełka od niechybne- 
go utonięcia w Wiśle, a z wieży zam- 
kowej miał się stale ogień świecić jako 
ostrzeżenie dla jadących rzeką celem 
ominięcia zdradiwych wirów, więc stąd 
nazwa miasta i zamku: Świecie nad 
Wisła. Jak można się przekonać na sta- 
rej pieczęci miejskiej herb Świecia sta- 
nowi Świeca i księżyc na nowiu. Druga 
wersja mówi inaczej: 

Szwedzi urządzali w dawnych cza- 
sach wyprawy wojenne na południowe 
wybrzeża na swych lekkich statkach. 


Zachodzi przypuszczenie, że takaż 
drużyna szwedzka mogła zabłąkać się 
w głąb kraju w okolice Świecia i na 
wzgórzu przy ujściu Czarnej wody do 
Wisły zatrzymać się. 

Ą więc tu nazwa Świecia wywodziła- 
by się od Szwedów. 


„ Tyle mówią podania. Ile w tym mie- 
ści się prawdy, niewiadomo. To jest 
pewne, że Świecie nad Wisłą ma swe 
bogate dzieje, przechodziło różne koleje 
losu od chwili swego zaistnienia. 
Alfons A. Olkiewicz. 


Przezroczysty cziowiek 


W roku 1898 Konrad Roentgen, fizvk 
w Wurzburgu, obwieścił zdumionemu 
światu, że udało mu się wytworzyć no- 
wy, dotąd nieznany gatunek promieni, 
który posiada własność przenikania 
przez ciała nieprzezroczyste dla zwy- 
kłego światła. 

Punkt wyjścia stanowiło tu pierwsze 
spostrzeżenie, że zapomocą tych pro- 
mieni (nazwanvch wkrótce od nazwi- 
ska swego wynalazcy promieniami 
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Roentgena) można także zobaczyć kon- 
tury szkieletu żywego człowieka po- 
przez skórę i części miękkie. 

Odkrycie to stało się przełomowe 
dla nauki lekarskiej. Minęło od tej da- 
ty zaledwie pierwsze pięćdziesięciolecie, 
a opierając się na wynalazku promieni 
Roentgena — powstała nowa, bardzo 
ważna gałąż medyczna, która zajmuje 
się zastosowaniem rozpoznawczym i 
leczniczym tego odrębnego rodzaju 
promieniowania. Możemv dziś obserwo- 
wać w człowieku za jego życia cały 
szkielet. płuca, serce, przewód pokar- 
mowy itd. co w czasach dawniejszych 
wydawało się nieziszczalnym marze- 
niem. 

Z biegiem czasu okazało się, że sto- 
sowanie promieni Roentgena w prakty- 
ce nie jest takie proste, jak się z po- 
czątku wydawało. i że konieczne jest 
specjalne wyszkolenie i doświadczenie 
w tym kierunku, odpowiednio do coraz 
większych wymagań, jakie zarówno 
teoria jak praktyka medycyny stawia 
rentgenologii. 

Dwie drogi znalazły zastosowanie 
przv badaniu rentgenologicznvm: 

albo wykonuje się prześwietlenie, 
przepuszczajac orzez badaną osobę 
wiązkę promieni Roentgena i obserwu- 
je się na specjalnym ekranie odbicie 
cienia prześwietlanego narządu; 

albo też fotografuje się badaną część 
ciała. przepuszczaiąc poprzez chorego, 
na płytę fotograficzną wiązkę promie- 
ni Roentsena. Zdjecie takie daje szcze- 
sółv bardzo dokładne i stanowi trwały 
dokument zmian zaobserwowanych. 

Prześwietlenie rentgenologiczne po- 
zwala przytem na obserwacię narza- 
dów ciała w ruchu i podczas działania. 

Jak wiele odkryto droga promieni 
Roentgena, nie sposób wyliczyć. Wiele 
stanów chorobowvch rozpoznano dobpie- 
ro dzięki oromieniom Roentgena. Roz- 
poznawanie i leczenie wielu chorób 
można było dzieki obserwacjom rentge- 
nologii racjonalniej ująć. no. wczesne 
okresv schorzenia płuc. w szczególności 
gruźlicze, można dziś leczyć tvlko dzię- 
ki możliwości stwierdzenia ich drogą 
badania rentesenologicznego. Grube to- 
my podręczników rentgenolosii pełne 
sa innych odpowiednich przykładów. 

Ciekawe jest. że tak pożyteczna me- 
toda z poczatku natrafiała na zaciętv 
opór medvcvny oficjalnej. Zualeźli się 
nawet wvbitni chirurdzv. którzv przy- 
pisywali iej wrecz szkodliwość dla me- 
dvcvnv. Twierdzili oni. że np. pozorna 
łatwość. z która dzięki badaniu renge- 
nologicznemu można rozpoznać złama- 
nie kości. miała stać sie przyczyna ba- 
gatelizowania przez młodych medyków 
studiów klinicznvch! 

Wszvstko to naturalnie okazało się 
nieprawda. Zwłaszcza obie wojny świa- 
towe wołynełv na wielki rozwój rent- 
genologii. Medvcvna wojenna przy- 
swoiła sobie natychmiast praktvczne | 
szvbkie metodv rentgenologii i milionv 
złamań. uwięzłvch pocisków, schorzeń 
płuc. żoładka, jelit itd. leczono w czasie 
woiny przv pomocy rentgenologa. To 
dało metodzie rentgenicznej tak wielka 
popularność, że po wojnie nic jej dal- 
szego świetnego rozwoju zahamować 
nie mogło. Pierwsza specjalna klinika 
rentgenologiczna została otwarta no 
pierwszej wojnie Światowej w Lenin- 
gradzie, gdzie badanie chorego wogóle 
zaczyna się od badania rentgenologi- 
cznego. 
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Ratujcie bydło przed gruzlicą! 


Gruźlica jest chorobą  zaraźliwą, 
przenoszącą się przez drobnoustroje, 
zwane bakteriami, czyli prątkami gru- 
źlicy — nie tyko z chorego na zdrowe 
zwierzę, lecz również i na ludzi. 

Wobec powyższego rozszerzenie akcji 
zwalczania gruźlicy na tłumienie jej 
wśród naszych zwierząt gospodarczych 
jest palącym zadaniem opieki społecz- 
nei. 

Gruźlica bvdła rogatego w postaci 
otwartej gruźlicy płuc, wymion i jelit 
podlega według ustawy o zwalczaniu 
zaraźliwych chorób zwierzęcych przy- 
musowemu zgłaszaniu u kompetent- 
nvch władz. Starostwo bezpłatnie wv- 
syła powiatowego lekarza wet. do zba- 
dania zgłoszonego wypadku, a zależnie 
od potwierdzenia choroby. wzgl. iej po- 
deirzenia, zarządza środki ochronne 
ustawą przewidziane. 


OBJAWY 


Główne obiawy gruźlicy otwartej u 
bvdła rogatego są następujące: 

1. Zmienionv wygląd zewnętrzny cho- 
rego zwierzęcia, przy czym sierść staje 
się szorstka i najeżona, połysk nor- 
malny zanika. zmiana włosów wyste- 
puie nieregularnie. a skóra twardnieje. 

2. Ogólne wychudzenie i upadek wagi, 
mimo dobreso odżywiania i dobrego 
apetvtu. 

3. Utrudnione i przyspieszone odde- 
chv. pokaszliwanie i wilgotne rzeżenie 
w płucach. przewlekłe rozwolnienie przy 
normalnej temperaturze ciała. 

4. Powiększenie i stwardnięcie nod- 
skórnvch gruczołów chłonnych oraz 
wzmożony lub nieregularny popęd 
płciowy. niepłodność. nieznaczny. męt- 
ny, śluzowo-ropny lub ropny wypływ z 
pochwy, niecuchnący. a przy gruźlicy 
macicy porzucenie vłodu, a po wzmo- 
żonym powolne zanikanie popędu płcio- 
wego. 

„9. Przy gruźlicy wymienia powieksze- 
nie nadwvmieniowych gruczołów chłon- 
nvch. niebolesne obrzęki jednei lub 
wiecej cześci wymienia. zrazu miękkie, 
nózniej twarde. oraz guzv obejmujące 
jedna lub wiecej ćwierci wymienia o 
normalnej ciepłocie Ponadto mleko iest 
poczatkowo nieznacznie zmienione. Póź- 
niej wvdajność mleka zmniejsza sie. a 
samo mleko staje sie wodniste o żółto- 
zielonym zabarwieniu i częstokroć jest 
zmieszane z delikatnymi szarymi 
strzepkami i ropą. 


DROGI ZAKAŻENIA 


Główne drogi zakażenia stanowią w 
zdrowym organiźmie drogi oddechowe 
lub drogi przewodu pokarmowego. 

Wvdychane powietrze chorych na 
gruźlicę płuc zawiera wydzieliny w po- 
staci małych kropelek, mieszczących w 
sobie zarazki, które wdychane przez 
zdrowe istoty. dostają się bezpośrednio 


do płuc, przenosząc w ten sposób za- 


razę. 
BAKTERIE 


Bakterie gruźlicze dą życia i rozwo- 
ju potrzebują tlenu i temperatury od 
29 do 42° C. 


Bakterie jadliwe, dostajace się z wy- 
dzielinami chorego organizmu na ze- 
wnatrz, zasvchają na przedmiotach ota- 
czaiacych istote. a w miejscach. niedo- 
statecznie oświetlonych światłem sło- 
necznym. zarazki w wvdzielinach za- 
schnietvch utrzymuja sie w stanie ży- 
wym i iadliwym przez kilka miesięcy, 
a nawet do trzech lat. 


Zakażenie drogą przewodu nokarmo- 
wego nastepuje przez spożvcie nokar- 
mów zakażonvch wvdzielinami chorego 
organizm" lub spożvcie produktów. po- 
chodzacvch ze zwierząt chorvch na gru- 
Zlicę. przv czvm główną role odgrvwa 
tu spożycie zakażonego miesa i mleka, 
wzel. wyrobów z tych źródeł pochodzą- 
cych. 

SŁOŃCE 


Z czvnników naturalnvch najsilniej- 
sze wpłvwv zabójcze na bakterie gru- 
Źlicze posiada światło słoneczne. W na- 
rze letniej słołce zabija pratki gruźli- 
cv już w ciagu 3 do 6 godzin. w porze 
zimowej promienie słoneczne. znacznie 
słabsze. działaja bakteriobójczo danie- 
ro po 9 wzgl. 12 godzinach naświetla- 
nia. Intensvwność działania promieni 
słonecznych jest tym większa. im cień- 
sze są warstwv otaczajace pratki. przy 
czvm okres działania naikrótszv wvno- 
si jedna godzinę w wilgotnym i czy- 
stym powietrzu. 


TEMPERATURA 


Temperatura sucha. działa na pratki 
gruźlicze mniej intensvwnie od ciepła 
wilgotnego. W wodzie n temperaturze 
AGN?C zarazki gruźlicv gina po 15 wzgl. 
20 minutach. Woda œo temperaturze 
70° C zabija zarazki już po 1—2 minu- 
tach. 

Sucha temperatura, 100°C zabija 
prątki gruźlicze np. „w wydzielinach 
płuc po uvłvwie 1 godziny, a para wo- 
dna o tei samej temperaturze w ciągu 
15 minut. 


ŻYWOTNOŚC PRATKOW 


W mleku surowym, czv to świeżym, 
czy zsiadłvm prątki gruźlicze nie traca 
swej żywotności nawet po uovływie 20 
dni. W serze bakterie gruźlicze żvią 
ponad 33 dni. a w śmietanie oraz maśle 
co najmniej 10 dni. 


W mięsie surowym, pochodzącym ze 
zwierząt gruźliczych. oraz w wyrobach 
z surowego mięsa, bakterie gruźlicze 
zatrzymują swoją żywotność i jadli- 
wość dłużej jeszcze niż w mleku. 
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PASTERYZACJA 


Dla zniszczenia prątków grużliczych 
w mleku stosuje się w mleczarniach 
ogrzewanie mleka w temperaturze od 
63,590 C przez 30 minut. Proces ten na- 
zywamy w języku fachowym pastery- 
zacją mleka. 

Ponieważ gotowanie i odkażanie w 
wvższej temperaturze obniż” wartość 
odywcza. mleka i niszczy witaminy. 
przeto dla odkażania mleka stosuje się 
tvlko pasteryzacje. która zabija bakte- 
rie nie niszcząc witamin. Przv podno- 
szeniu temperaturv mleka do 100°C 
bakterie gruźlicze obumierają po trzech 
minutach. Jednorazowe  zagotowanie 
mleka. jakkolwiek osłabia poważnie, 
lecz nie zabiia bakterii. zatem jedno- 
wydzieliny chorvch zwierząt. 
razowe zagotowanie. aż do wykipienia 
mleka nie jest wvstarczaiacym środ- 
kiem do wyviaławiania mleka. 


Zamrożenie również działa zabójczo 
na, bakterie gruźlicze, lecz dopiero po- 
niżej 8°C. 

ŚRODKI OCHRONNE 


Główne środki ochronne w odniesie- 
niu do chorvch lub podejrzanych zwie- 
rząt sa nastepujące: 


1. Bezzwłoczne odosobnienie zwierzat 
noadejrzanych i chorvch na gruźlicę od 
zdrowvch zwierzat w sposób uniemożli- 
wiającv zakażenie sie zdrowych przez 


2. Odkażenie obory i przedmiotów 
otaczających podejrzane i chore zwie- 
rzeta przez zastosowanie Światła sło- 
necznego, wrzącej wodv i środków che- 
micznvch, jak wapno, kreolina, lizol i 
sublimat. 


3. Wvcofanie mleka zwierzat. chorvch 
ze sbvożvcia. wzgl. znżytkowanie mleka 
nodeirzanvch we własnym gospodar- 
stwie doviero po dostatecznym odkaże- 
niu. wzgl. wviałowieniu 


Dr Brudek Józef. lek. wet. 


Zakładamy szparagarnię 


Tak chetnie jedzone szņaragi należa 
do roślin. które przez 15 lat plonują na 
jednvm mietscu. Ważne jednak jest to. 
ażebv mieisca. w którym szņaragi ros- 
na. odpowiadały: wvmogom tej rośliny. 


Ziemia dla szparagów musi bvć lek- 
ka i przebuszczalna. Woda podskórna 
nie może siegać wvżei iedneso metra. 
Położenie zazonu musi bvć ciepłe. zie- 
mia. o ile możności ciemna. Ciemna zie- 
mia w słonecznvm  położenin ogrzewa 
sie bawiem predzei. aniżeli jasną zie- 
mia. Wtedv  roślinv poczynają już 
wcześniej puszczać pędy. ` 

Od września dn października ziemia 
winna. bvć zregulowana na głębokości 
80 cm do 1 metra i dobrze nawieziona 
przegniłvm nawozem. przy czym jed- 
nak gleba właściwa winna wrócić na 
swolie mieisce. Przy uprawie tej ziemi 
należv zwrócić uwage również na to. by 
wszelkie chwasty powyciągać wraz z 
korzeniami 

W marcu względnie kwietniu przy- 
stępujemv dopiero do wysadzania jed- 
norocznych sadzonek  szparagowych. 
Dla tego celu wykopujemy długi rów 
ałęboki 30 cm. i tejże szerokości. Wy- 
kopana ziemię umieszczamv po boku 
rowu. Odstęp rowków winien wynosić 
1 metr. Po zasileniu dna rowu kompo- 
stem i należytvm zagrabieniu tego na- 
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Od czego chorują zwierzęta? 


— Z czego też ta moja świnia bie- 
gunki dostała? Sucho przecież w chle- 
wie, zimna nie było, karmę dostaję 
zdrową, a tu jakieś choróbsko jej się 
uczepiło. 

Tak przywitał mnie gospodarz, gdy 
przyjechałem do niego. W następnej za- 
grodzie gospodarz skarży Się na zapa- 
lenie błon śluzowych w pvsku i no- 
zdrzach bydlęcyś. Po kilku dniach zno- 
wu słyszę biadania na zdychanie kur. i 
tak ciągle różne narzekania na chorobv 
zwierząt. powstałe z niewiadomych 
przyczyn. 

Choroby zwierząt. to przeważnie ja- 
kieś zatrucia, pomijając oczywiście 
przywleczone choróbska. Środków tru- 
jacych. tak niewinnie rosnących na na- 
szych pastwiskach. jest bowiem zbyt 
dużo. Wymienię tvlko kilka. Zwierzęta 
ich nie omijaja. gdv głodne zostają wy- 
puszczone na pastwisko. Pobatrzmyv. 
czy mało ich na naszych polach, łąkach 
i przvdrożach. 

Gdy postawicie konia przv akacji. a 
ten z głodu. badź też z nudów bedzie 
ogrvzać kore drzewa lub zjadać liście. 
wtedv zatrucie zwierzęcia i bezwład 
nóg pewny. > 

Gdy czerń rzepakowa, pojawiająca się 


wożenia, wvsadzamy  roślinv w rowie 
w odstepach co 50 cm.. po czym okrv- 
wamv je 10 cm warstwą ziemi. Przy 
suchvm powietrzu trzeba podlewać. 

Przez pierwszv rok pozostawiamy ro- 
wek otwarty. W jesieni. po wvsadzeniu 
daiemv do rowu mierzwe bvdleca. a 
wiosna zasvpuiemy rów ziemia leżacą 
no iego bokach. Zagony szparagowe na- 
leżv w letniej porze stale oczvszczać z 
chwastów. W vierwszvch dwóch latach 
trzeba ie podlewać  rozcieńczona gno- 
jówka. Dopiero w trzecim roku można 
ostrożnie  rozboczać  zbiorv. Ażeby 
otrzymać iak najładniejsze łodvsi szņa- 
ragowe. wvbiera sie miedzv  rzedami 
ziemie i okrywa nia. zagon dajac war- 
stwe 20 cm wvsokości. W ten snosób 
powstaie nasórkowatv zagon SZDAaTrazo0- 
wv. Wierzchnia warstwa zostaje wvrów- 
nana. ażebv łatwo można poznać gdzie 
łodvsa chce sie przebić. W kwietniu 
noczvnaia. szvaragi strzelać i wtedv 
tworzą sie na gładkim pagórku rysv. 
Ta iest. właśnie czas, w którvm sznaras 
winien hvć wvcietv. W poczatkach and- 
bvwą sie wvcinanie iednorazowe. Póź- 
niei trzeba inż wvcinać dwa razv dzien- 
nie. skoro główka  Szoarasowa. uirzv 
światło dzienne. nabiera. niebieskaweso 
kolorn i wtedv taki szparag jest mniei 
pokunnv. W  bobekanvch miejscach 
ostrożnie ziemie usnwamv. szpara? wv- 
cinamv albo też obłamujemv. a dołek 
z powrotem zasvnnujemv. Plon szpara- 
gów trwa do św. Jana. 


W pierwszym roku zaleca sie jednak 
abv troche wcześniej skończvć ze zbio- 
rem szparagów (abv uchronić słabe je- 
szcze roślinki). Po zbiorach pagórek 
znowu się wvrównuie a ukazniace się 
łodvgi. wvtwarzają liście. które prze- 
rabiaija pokarmy. zmagazvnowane w 
korzeniach. Łodvgi tworzą się z nokar- 
mów zmagazvnowanych z uprzedniego 
roku. Dlatego liście muszą bvć ochra- 
niane i przed szkodnikami zabezpieczo- 
ne, gdyż od czynności tych liści, zależ- 
ny jest następny zbiór. 


na różnych gatunkach rzepaku, wraz z 
paszą dostanie się do organizmu zwie- 
rzęcego, wtedy wywołuje Silne zapale- 
nie błon śluzowych w pysku. oczach i 
nozdrzach oraz zapalenie racic. 

Bardzo truiaca szczególnie dla krów 
jest kanianka, która rośnie przeważnie 
w koniczynie. 

Jeśli w plewach zadanych zwierze- 
tom znaiduie sie dużo kakolu powodule 
on cieżkie cierpienie zwierząt, a często 
nawet śmierć. 


Działanie łubinu jest również truja- 
ce. ieżeli spożytv zostanie w większej 
ilości w stanie nieodgoryczon”"m. Przv 
takim zatruciu zwierzeta zatracają ape- 
tvt. Nozdrza. nvsk. błona Śluzowa oczu 
żółkna. zwierzęta zgrzvytaia zębami, 
wvkrecają głowę, a chód ich staje się 
sztvwnyv. 


Mak polny również wvwiera truiace 
działanie u zwierzat. Tego chwastu iest 
specjalnie dużo w zaniedbanvch jęcz- 
mieniach. mieszankach i koniczynach 


Niektóre zwierzeta bardzo chetnie 
zjadaia młode pędv drzew. Najwięcej 
szkodliwe są pędy drzew iglastych. Ta- 
kie apetytv powoduja u zwierzat scho- 
rzenia pecherza. nerek, zatwardzenie i 
porzucenie płodu. 


Rzenak. spożvty przez zwierzęta w 


dużvch ilościach. powoduje wzdęcie u 
bvdła i krwawy mocz. 
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Dosyć często pojawia się na trawach 
i różnych zbożach rdza. Spożyta przez 
konie powoduje biegunkę, boleści i bez- 
wład. Przy takim zatruciu, wypadki 
śmierci nie są rzadkością. Zatrucie koni 
rdza traw, objawia się obrzękaniem 
podniebienia, nozdrzy, krtani i błony 
śluzowej w pysku. 

Również szczaw spożytv w większych 
ilościach jest często przyczyną zatrucia 
u zwierzat, zwłaszcza koni i owiec. 

Zjadanie prez ciężarne zwierzeta zbóż 
porażonych sporyszem, wywołuje u n'ch 
porzucenie płodu. 

Śmieć kukurydziana jak i śmieć 
pyłkowa wystepujące na pszenicy. owsie 
i różnych trawach oraz liściach i łody- 
gach — spożyta wraz z paszą przez 
zwierzeta, zatruwa im organizm. powo- 
dujac ślinotok. gorączkę, wzdęcie i tru- 
dność przełvkania. 

Drób natomiast nada bardzo czesto 
ofiara. wilezei iazodv rosnacei na krza- 
czkach. Po spożvciu tvch jagód a cza- 
sem i porzez bvdło. wvstepuia chorobo- 
we obiawv przyspieszenia oddechu. roz- 
szerzenia źrenic a czesto następuje pa- 
raliż mieśnia sercowego 
) Nie narzekaicie więc rolnicv na los. 
jaki was prześladuie. edv bvdło choa- 
rule. Badaicie słebiei przvezvne chorób 
zwierzat radźcie zawczasu. usuwajcie 
zło. bo daleko łatwiej i pewniej zara- 
dzić złemu. aniżeli zło ratować Patrz- 
cie. czym karmicie zwierzeta. którvch 
organizm jest czesto więcej wrażliwy 
od ludzkiego. 


Jak zbierać owoce? 


Owoce bezwzelednie mus”- bvć zbie- 
rane recznie. otrzasanie z drzew lub 
obtracanie owoców tvczkami jest karv- 
godne. gdvż niszczy całv materiał owo- 
cowv. czvniac go niezdatnvm do prze- 
chowania. Owoce skaleczone. odbite. z 
wvrwanvmi szvbułkami (.ogonkamt'). 
ujesaia łatwo senicin. gdvż w miejsc" 
nszkodzenia naskórka Dbowstaie czesta 
zarażenie nstroaiami choroboatwórczymi 
Iih enilnvmi. Najlepsze usłusi przv 
zbiorze owoców z drzew wysokich od: 
daja. rozstawione drabinv padwóine. 
nie wvmagaią one onarcia o drzewo. i 
w ten snosób mo?na ie stawiać nawet 
nad sgałeziami cieńszvmi. oddalonvmi 
nd konarów i nnia. Zwvkłe poiedvińicze 
drabiny sa mało praktvczne. sdvż nie 
wszedzie dadza sie zastosować. Przv 
konieczności nżvcia ich trzehą bardzo 
uważać. abv w mieisecin oparcia nie ka- 
leczvć nimi korv Inb nie łamać sałezi. 
Zdeimowanie owoców przez wchodzenie 
na drzewa musi bvć również stasaowa- 
ne ostrożnie abv przy tej czvnonści nie 
łamać sałezi nrzez nieuwase badz 
nrzaz zbvtnie ohciażenie oraz nie kale- 
czvć korv obuwiem. Należv przv zhin- 
rze dbać nie tvko o owoc. lecz również 
i o drzewo. aby nie ucierpiało przy tei 
czvnności. Nie można również zrvwać 
owoców z gałazkami, co czesto sie zda- 
rza. W ten sposób niszczv sie nedv 
owoconośne i zmniejsza owocowanie w 
roku nastepnvm. Obrvwajac owa? na- 
leżv go nnieść nieco kn górze i lekka 
skrecić. abv szvbułka odłamała sie od 
gałezi. gdvż nrzv szarvniecin kn dato- 
wi najcześciei odłamnie sie cała gała7- 
ke. Do zdiecia owoców umieszezonvch 
na cienkich i niedostepnvrh gałeziach 
można użyć tyki z rozwidlonym koń- 
cem i umocowanym pod nim worecz- 


kiem płóciennvm. W rozwidlenie tyki 
wprowadza się szvpułke owocu. uno- 
szac ja ku górze aż do odłamania od 
gałazki. wówczas owoc wpada do wo- 
reczka. Każdv owoc winien być zrvwa- 
nv Dojedvhnczo. Zbierający powinni 
mieć koszvki niezbvt duże. aby po wy- 
pełnieniu nie bvłv za cieżkie. wyłożone 
płótnem. celem zabezpieczenia owoców 
od uszkodzenia, z przymocowanym ha- 
kiem drewnianvm, służacvm do zacze- 
nienia na szczeblach drabiny lub gru- 
bych gałązkach. (Skam). 


Przechowywanie 
ziemniaków 

Ziemniaki do przechowania na zime 
zdatne sa wówczas, gdy skórka kłębów 
nie schodzi pod paznokciem palca. Nie 
zostawiać w polu ziemniaków. W razie 
zauważenia raka ziemniaczanego, nale- 
ży zawiadomić naibliższą stację ochro- 
ny roślin. Ziemniaki nrzechowuią się 
lepiej w kovcach niż w piwnicach. 

Zagłębienie kopca nie większe niz 
30 cm. szerokość do półtora metra. 
okrycie słoma na głucho bez kolanek i 
dymników, ale tak grubo, żeby słomv 
po ugnieceniu ręką było na wysokość 
ramienia (o ile w tej okolicv panują 
duże mrozy). Jeśli słoma leży grubą 
warstwą. to uchodząca wilgoć z ziem- 
niaków rozchodzi się po słomie i stov- 
niowo ulatnia sie na zewnątrz. Gdvb* 
słomv było mało, to niezbędną jes! 
rzeczą borobienie przewiewów w konv- 
cach, jak sie to u nas powszechnie 
praktykuje. Do okrywania ziemniaków 
nie używać łęcin ziemniaczanych. 
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Dzien 1 września — Dniem Pokoju w Niemczech 


Prezydium Niemieckiej Rady Ludo- 
wej wystosowało na ręce Premiera 
Rządu Rzeczypospoitej Polskiej pismo 
następującej treści: 

Niemiecka Rada Ludowa postanowi- 
ła jednogłośnie na III sesji odbytej w 
dniu 22 lipca, aby dzień 1 września — 
dzień 10-ej rocznicy zbrodniczej napaści 
Niemczech hitlerowskich na Polskę był 
obchodzony w Niemczech jako Dzień 
Pokoju. Niemiecka Rada Ludowa wy- 
chodziła z założenia, że narodowi nie- 
mieckiemu nie wolno w tym dniu mil- 
czeć, że winien on wypowiedzieć się bez 
zastrzeżeń za pokojem i przyjaźnią ze 
wszystkimi narodami. 

Dlatego też Prezydium Niemieckiej 
Rady Ludowej wydało w dniu 4 sierp- 
nia rb. w dniu wybuchu pierwszej woj- 
ny światowej, orędzie, w którym wzy- 
wa cały naród niemiecki, a zwłaszcza 
partie, organizacje i rady ludowe do 
przeprowadzenia przygotowań do Dnia 
Pokoju. Dzień ten winien stać się ma- 
nifestacją woli pokoju narodu niemiec- 
kiego. We wszystkich miastach i 
wsiach, we wszystkich zakładach pracy 
i szkołach naszej strefy miłujące pokój 
siły demokratyczne Niemiec uznały za 
obowiązek narodowy przeciwstawić się 
wszystkim tym czynnikom, które usiłu- 
Ją wykorzystywać nową granicę między 
Polską a Niemcami. Mamy nadzieję, że 
również w strefach zachodnich odbędą 
się w tym dniu liczne zgromadzenia w 
obronie pokoju. 

W dniu 1 września oczy wszystkich 
zwolenników pokoju w Niemczech będą 
skierowane przede wszystkim na młodą 
demokratyczną — ludową Polskę — 
naszego wschodniego sąsiada. Wobec 
narodu polskiego bowiem faszyzm hitle- 
rowski popełnił najcięższe grzechy, zaś 
w ciągu stulecia Polska była przedmio- 
tem agresywnej ekspansywnej polityki 
królów, junkrów i militarystów pru- 
skich. Zgubna polityka niemiecka na 
Wschodzie, której skutki dały się cięż- 
ko we znaki masom pracującym obu 
krajów, należy obecnie do przeszłości w 
rezultacie ustalenia w Jałcie i Poczda- 
mie granicy oraz w wyniku przeprowa- 
dzonych po porozumieniu poczdamskim 
reform demokratycznych. Miłujące po- 
kój siły demokratyczne Niemiec uzna- 
ły za obowiązek narodowy występowa- 
nie przeciwko wszystkim tym czynni- 
kom, które zechcą wykorzystać nową 
granicę między Polską a Niemcami w 
celu skłócenia narodów i  rozpętania 
wojny. Dzięki temu utorowana została 
droga do sąsiedzkiej współpracy mię- 
dzy narodem polskim a niemieckim. 
Współpraca ta dała już owocne wyniki 
w postaei zawartych w międzyczasie 
umow handlowych. 


„ Dzień Pokoju obchodzony 1 września, 
Swladczyć będzie, że w narodzie nie- 
mieckim wzrastają siły pokoju i zaczy- 
nają przeważać nad siłami prącymi do 
wojny. Te demokratyczne siły pokoju, 
podały sobie ręce ponad przewinieniami 
1 cierpieniami przeszłości w imię wsnól- 
nej odbudowy. Skierowanie wszystkich 
swych sił na dzieło odbudowy i w obro- 
nie trwałego pokoju uważają one za 
swój najświętszy obowiązek. 

W tym dążeniu umocniły nas w szcze- 
gólności uchwały Warszawskiej Konfe- 
rencji Ministrów Spraw Zagranicznych, 


domagające się przywrócenia jedności 
Niemiec, zawarcia traktatu pokojowe- 
go i ewakuacji wszystkich wojsk oku- 
pacyjnych. Uchwały te, których uzna- 
nie jest obowiązkiem narodowym każ- 
dego postępowego Niemca, są wielkim 
poparciem dla narodu niemieckiego. 

W związku z tym odczuwamy głębo- 
ką konieczność przesłania w tym dniu 
Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej na- 


szych pozdrowień. 


Z wyrazami głębokieso szacunku: W. 
Pieck, Otto Nuschke, dr Hamann, B. 
Bolz, E. Goldbaum — Prezydium Nie- 
mieckiej Rady Ludowej. 

Na skutek powyższej zapowiedzi w 
dniu 1 września rb. w radzieckim sek- 
torze Berlina odbvła się olbrzymia ma- 
nifestacja przy udziale około 400 ty- 
sięcy osób. Na wielu transparentach 
widniały napisy: „Pragniemy przy jaźni 
z nową Polską!'. 


Pierwszy z mówców, członek Prezy- 
dium Niemieckiej Rady Ludowej — 
Walter Ulbricht — wskazał na podłoże 
rozpętania drugiej wojny Światowej, 
zapoczątkowanej napaścią ra Polskę. 
Wielu Niemców — twierdzit mówca — 
sądziło w roku 1909, że przez zdobycie 
obcych terenów zdołają stworzyć dla 
siebie lepsze i wygodniejsze warunki 
bytu! Tę katastrofalną nolitykę milio- 
ny ludzi przypłaciło życiem. 


Z kolei Ulbricht oświadczył m. in. 
„Podżegaczami wojennymi Są ci, którzy 
prowadzą oszczerczą propagandę prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i Pol- 
sce Ludowo Demokratycznej. Podżega- 
czami są ci, którzy domagają się rewi- 
zji granicy na Odrze i Nysie''. 

Podczas manifestacji w Berlinie prze- 


mawiał także delegat polski Leon 
Kruczkowski. 


Ucieczka jedyną bronią żyrafy 


W dalszym ciągu swych wspomnień 
z podróży po Afryce małż. Martin i Osy 
Johnson w tej sposób opisują życie ży- 
rafy w pustyni. 

„Pewnego dnia koło południa na pół- 
nocnym krańcu pustyni Kaissot ujrze- 
liśmy niezwykle smutny widok: umie- 
rającą żyrafę. Grzbiet biednego zwie- 
rzęcia, które skulio głowę, zwinąwszy 
długą szyje, pokryty był czterema sze- 
rokimi, gębokimi ranami: były to śla- 
dy potężnych kłów i pazurów. 

Żyrafa padła ofiarą lwa. 


— Simba — oświadczył nasz przewo- 
dnik, wymieniając imię króla pustyni. 

Magnetyzujące oczy zwierzęcia, nie- 
zwykle smutne, brunatne oczy o słod- 
kim wyrazie, przez pewien moment za- 
trzymały się na nas, jakby ze skargą. 
Staraliśmy sobie uprzytomnić scenę, 
jaka rozegrała się może na dwadzieścia 
minut przed naszym przybyciem. Po- 
bliskie źródło wody wskazało nam miej- 
sce napadu. 


Żyrafa piła wodę w momencie, kie- 
dy napadł ją lew. O kilka kroków dalej. 
znajdowała się grupa młodych drzew; 
wszystko to razem stanowiło przynętę 
dla biednej żyrafy. Na śniadanie osku- 
bała z liści drzewo, poczem, nie prze- 
czuwając niczego złego, nachyliła się 
nad wodą. W tej chwili wypadł lew i 
zamordował biedną „,liściożarczynię"... 


Przypuszczamy, że nie ma w pustyni 
podobnie bezbronnego zwierzęcia jak 
żyrafa; jedyną jej bronią jest ucieczka. 
Lecz nie ma miejsca w puszczy, gdzie 
żyrafa mogłaby czuć się bezpiecznie. 
Wokoło niej żyją lwy i lamparty, dla 
których jej mięso stanowi wspaniały 
przysmak. Nieszczęściem żyrafy jest 
to, że jest tak wysoka — widać ją ze 
wszystkich stron. 


Nie ma kłów ani pazurów, ani też 
nie jest w stanie wydać ze siebie do- 
nośnego głosu (nie ma strun  głoso- 
wych), aby zastraszyć przeciwnika lub 
ostrzec inne żyrafy. 


Jakiś złośliwy kaprys natury zawiódł 
bezbronne żyrafy do najokrutniejszej 
pustyni świata. Żyrafa jest cierpliwa 1 


łagodna, jej żvcie rodzinne jest wprost 
wzorowe. 

Od czasu do czasu spotykaliśmy nie- 
spodziewanie żyrafy. Raz natrafiliśmy 
na matkę z dzieckiem. Maleńka żyrafa 
po raz pierwszy, zdaje się, widziała lu- 
dzi i nawet na myśl jej nie przeszło, 
że mogą to być jakieś istoty niebezpie- 
czne. Żyrafiątko wyciągnęło swą długą 
szyję i biegło ku nam. Stara żyrafa 
wprost oszalała ze strachu. Nie mogła 
głosem ostrzec żyrafiątko; to też biegła 
za nim przestraszona, uderzając je bo- 
kiem. Żyrafiątko jednak nie zwracało 
na to najmniejszej uwagi. 

Był to piękny obraz miłości macie- 
rzyńskiej w dżungi. Żyrafa stawała się 
coraz trwożliwsza. Mims to nie ucieka- 
ła, do ostatniej chwili trwała przy ży- 
rafiątku, które wreszcie, zaspokoiwszy 
swą ciekawość, zawróciło. 


Jeszcze dziwniejsze widowisko mieli- 
śmy w parę dni później. Ilvwie dorosłe 
żyrafy biegły w otoczeniu pięciu mło- 
dych. 

— Dwie guwernantki z pięciorgiem 
dzieci — określiliśmy to żartobliwie. 
Jednakże zdaje się, że był to rodzaj 
żłóbka dla sierot z dżungli. Dwie te ży- 
rafy zaopiekowały się młodymi, których 
matki padły w walce ze lwami w obro- 
nie swych młodych . 


Ciekawą jest rzeczą, w jaki sposób 
żyrafa, której wysokość dochodzi do 6 
metrów, pije wode. Wśród tubylców 
rozpowszechnione jest mniemanie, że 
żyrafa nigdy nie pije. To też z wielkim 
zaciekawieniem przyglądaliśmy się na- 
stępującej scenie: 

Żyrafa średniego wzrostu zatrzymała 
się nad brzegiem sadzawki. Zanim 
przystąpiła do picia, rozejrzała się do- 
kładnie po okolicy, a że jej głowa jest 
w doskonałym punkcie obserwacyjnym, 
bo ponad 5 metrów nad ziemia. przeto 
zasięg jej wzroku był dość dalek:. Nie 
było wkoło żadnej wyniosłości ani za- 
rośli, w których mógł się czaić lew, tyl- 
ko mały kopczyk ziemi, za którym się 
ukrywaliśmy. Potem przez dluższą 
chwilę przypatrywała się wodzie, wre- 
szcie rozsunęła nogi w ten sposób, jak 
rozsuwa się statyw aparatu fotografi- 
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cznego. W tej trudnej pozycji pozostała 
całą godzinę, pijąc wodę. Następnie 
jednym skokiem przybrała normalną 
pozycję. 

Żyrafa pije rzadko, to też musi pić 
„na zapas“. O ile woda znajduje się w 
terenie zakrytym, gdzie znienacka mo- 
że napaść nieprzyjaciel, żyrafa, cho- 
ciażby miała język najbardziej zesch- 
nięty z pragnienia, nie tknie wody. Cza- 
sami przez parę godzin bada teren, za- 
nim zacznie pić. 

Najcharakterystyczniejszą cechą ży- 
rafy jest jej ciekawość. Gdy przez pu- 
stynię ciągnie karawana, żyrafa zatrzy- 
muje się w pędzie, staje i obserwuje z 
ciekawością ludzi. Nawet wtedy, kiedy 
ucieka, ciekawość bierze górę nad trwo- 
ga: żyrafa ogląda Się za siebie i nigdy 
nie ucieka zbyt daleko. 

Z okien wagonu kolejowego, jadąc z 
Menbasso do Nairobi, bvliśm"” świad- 
kami ataku lwa na żyrafę z małym ży- 
rafiątkiem. Tym razem żyrafa broniła 
Się, uderzając nogami napastnika. Po- 
ciąg zatrzymał się, aby pasażerowie 
mogli przypatrzeć się tej sensacji dżun- 
gli. Pewien nieustraszony dziennikarz 
wyskoczył z wagonu i z aparatem foto- 
graficznym w ręku podbiegł do zwie- 
rząt. Jak to się często zdarza śmiałość 
ludzka stropiła lwa, który porzucił ży- 
rafę i uciekł. Żyrafa natomiast pozo- 
stała na miejscu — nie mogła opuścić 
swego dziecka, które miało złamaną 
nóżkę... 

Murzyni opowiadają często o pewne- 
go rodzaju przymierzu, jakie nawiązuje 
się między słoniem a żyrafami. | 

Podróżnik afrykański Schillings tak- 
że podaje we swych wspomnieniach, iż 
spotkał wielką żyrafę żviacą wspólnie 
z parą słoni. Żyrafa była obserwatorem 
słoni, gdyż widziała dalej i lepiej, sło- 
nie natomiast byłv obrońcami wysoko- 
nogliego towarzysza“. 


Z całego świata. 


4 IIONG-KONGU donoszą, że potężne siły 
chińskiej armii ludowej, posuwają się naprzód 
szerokim półkolein poprzez góry Chin połud- 
niowych i znajdują się w odległości mniej niż 
130 km. ad Kantonu, napotykając jedynie nikly 
opór, 


W MOSKWIE rozpoczęte budownictwo dra- 
paczy chmur cieszy się ogromną popularności: 
wśród ludności moskiewskiej. Okolo terenów 
budowy gromadzą się tłumy widzów, przygią- 
dając się pracy dźwigów i innych nowocze:- 
urządzeń budowlanych. Szczególnym Za- 
cieszą się daieko Zaawansowa- 
kilkunastopiętrowcyo 
Prace są tam 


nych 
interesowaniem 
ne prace nad budową 
gmachu na Placu Smoleńskim, 
prowadzone już na wysokości 16 pięter. 


W DZIESIĄTA ROCZNICĘ najazdu hitlero- 
wskiego na Polskę przed mikrotonem Polskiego 
Radia wygłosił przemówienie do Narodu Vre- 
zydent KRP Bolesław Bierut, Y przemówieniu 
swym Prezydent stwierdził, polski 
kroczy szerokim, jasnym gościńcem, który za- 
pewnia wolność i niepodleglość, nieustanny roz- 
wój, likwidację nędzy ludzkiej i krzywdy spa- 
łecznej, rozkwit gospodarczy i kulturalny, 


że naród 
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JAPONIA środkowa nawiedzona została przez 
tajfun, który m. inn. nad Tokio przeszedł z 
szybkością 800 mil angielskich na godzinę. Taj- 
fun wywołał ogromną powódź. W Tokio prze- 
szło 50.000 domów znalazło się pod wodą, a w 
Yokohamie — blisko 20.000. Ponad 100.000 osób 
zostało pozbawionych dachu nad głową. 


W DNIU 1 WRZEŚNIA rozpoczął w Warsza- 
wie obrady lKongres Związku Bojowników 0 
Wolność i Demokrację. W Kongresie tym 
wzięli udział przedstawiciele 11 związków pol- 
skiego ruchu oporu, reprezentujących 400 tys. 
członków. Do uczestników Kongresy wygłosił 
przemówienie premier Cyrankiewicz, a następ- 
nie został odczytany list Prezydenta RP Bole- 
sława Bieruta. Po referacie i dyskusji ucliwa- 
lono powołać do życia jeden Związek ogólny 
pod nazwą „Związek Bojowników o Wolność 
1 Demokrację". Przewodniczącym prezydium 
Rady Naczelnej został premier Cyrankiewicz. 
Sekretarzem Rady Naczelnej został poseł Gru- 
becki. 


W WARSZAWIE na Muranowie odbyła Sie 
uroczystość zakończenia budowy domu szybko- 
Ściowega, 6U-osobowa załoga robotniczy ukon- 
czyła 4-pieętrowy budynek o kubaturze 7.130 m 
robs- 


sześciennych w ciągu zaledwie 23 dni 
czych. 

W WIELKIM WYŚCIGU Dookoła Polski w 
klasyfikacji zespołowej I miejsce zajęli kola- 


rze Rumunii, drugie — Włoch, a trzecie — Pol- 
ski osiągając czas gorszy od drużyny pierw- 
szej o 13 minut i 16 sekund. 


najazdu hitlerow- 
kraju odbyły sie 


W ZWIAZKU z 1U-leciem 
skiego na Polskę w całym 
wielkie manifestacje pod Znakiem walki o po- 
kój. 

W CAŁYM KRAJU w pierwszą i drugą nie- 
dzielę września odbyły się uroczystości dożyn- 
kowe. Obchody tegoroczne miały charakter wiel- 


kich widowisk artystyczno-zabiiwowych, 4 wic- 
lu miast przybyły na wsie robotnicze zespaly 
świetlicowe. 

W DNIU 4 WRZEŚNIA cała Polska obeha- 


dziła „święto Lotnictwa“. W ziązku z tym od- 
były sie pokazy lotnicze w 18 miastach, W cen- 
tralnych uroczystościach w Warszawie wziął 
udział Prezydent RP Bolesław Bierut, który 
świadkiem imponujących pokazów lotni- 
Meldunek o rozpoczęciu popisów został 
Panu Prezydentowi złożony przez trzech spit- 
dochroniarzy, którzy Sprawnie wylądowali, po- 
deszli do trybuny i meldunłiem 
czyli wiązankę biało-czerwonych kwiatów. 


był 
czych. 


wraz z wre- 


NA MOROTOWKIM OSIEDLU w Warszawie 
odbyla się uroczystość przejecia wybudowanego 
nowego domu 3-piętrowego o 96 izbach, którego 
budowa zostala przeprowadzona w ciągu 14 dni, 


W GRUDZIĄDZU w ciągu jednego dnia tro- 
je dzieci padło otiarą nieszczęśliwych wypad- 
ków. 9-letnia Gertruda Bromiersku została prze- 
jechana przez motocykiistę i uległa złamaniu 
górnej części lewego ramienia, 4-letni Józio 
Tyrakowski wypadł z okna mieszkania na 1 
piętrze i uległ, złamaniu lewego przedramienia 
J-letni Rysio Mączkowski wypadł 
rozpedzenia się koni z powózki, do- 


i wreszcie 
wskutek 
znając wstrząsu mózgu. 


W BRZEZNO SZLACHECKIM, pow. Chojni- 
ce pa raz drugi ukazał się kwiat akacji. Rzadki 
okaz tego kwiatu został przesłany do naszej ro- 
dakcji powiatowego Augustyna 
Miętkiego. 


przez drónika 
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Z Grudziądza 


Interesujące są dociekania nazwy 
miast, skąd się one wzięły, a zwłaszcza 
prastarych miast pomorskich. 


Na prawym wysokim brzegu Wisły 
położony jest prastary Grudziądz. Z da- 
leka widać już Górę Zamkową, rząd go- 
tyckich Sspichlerzy pochodzących z XIV 
i XV wieku, dalej, najstarszy zabytek 
pomorski prastarą Farę (kościół Św. 
Mikołaja) zbudowaną w roku 1299 
(styl gotycki z czerwonej dużego for- 
matu cegły tak zwanej klasztornej), 
barokowy ratusz z XVII wieku i koś- 
ciół św. Ducha (wypalona na skutek 
działań wojennych ruina, czekająca je- 
szcze odbudowy). 

Ciekawe dla wielu jest skąd wywodzi 
się nazwa Grudziądz. Otóż pierwsza 
wzmianka historyczna z roku 1222 na- 
zywa tę miejscowość Grudenc. Ponie- 
waż miejscowość ta ze względu na 
obronne położenie swoje na wzgórzu 
100 stóp wysokim (patrz praca moja: 
„Dzieje zamku grudziądzkiego' strona 
5) i tam założonego grodu, stąd póź- 
niejsza nazwa miasta (gród, gródek). 
Od 1255 do 1404 roku nazwano miej- 
scowość Grudencz, w roku 1291 Graw- 
decz, zaś w roku 1313 spotyka się na- 
zwę Grudenz, rok 1386 wzmiankuje 
Grudentz. Od końca XV wieku wymie- 
nia się obok Grudecz, Grudziąz, a po- 
tym Grudziądz, którą to nazwę miasto 
do dziś dnia zatrzymało. 


A. Albin Olkiewicz 


Z życia katolickiego 
w Wielkopolsce 


We wszystkie dni kościelne maja, czerwcu í 
lipca rb. Poznań i wszystkie paratie Wielko- 
polski przeżywały Święta dziatwy, która poraz 
pierwszy przystępowała do Komunii św, Rów- 
parafiach Pasterze diccczji 
Mierzmowania. 


nocześnie w wielu 
udzielili dziatwie 

Dzieci przystępujące do I Komunii św. wpro- 
wadzono w uroczystych procesjach — przy 
SŚpiewie pieśni i odgłosie dzwonów do Światyn 
parafialnych, przed ołtarzami podczas 
mszy Św. odbyło się wyznanie wiary Św. Pod- 
czas uroczystych mszy Św., odprawionych w in- 
tencji dziatwy — do Stołu Pańskiego przystę- 
powali także parafianie. 


Sakramentu 


gdzie 


Paratialne organizacje charytatywne poo- 
gly walnie najbiedniejszej dziatwie w ubiorze, 
do nabożeństwa. 
wspólne 


(jj.) 


książeczek 
dla 


kupnie świec i 
Wszędzie urządzono też dzieci 


sniadanie.: 


POTRZEBNY od zaraz organista do parafii 
Koneck, pow. Aleksandrów Kuj. Warunki do 
omówienia na miejscu. (172) 
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